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W okolicach Turki.
tła tan? russiHstri-niemliiln.

ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA.
Oficjalnie dnia 29.-III/l 1-IV.
Na zachód  od N iem na trwają w dalszym 

ciągu lokalne walki w okręgu rzeki Szeszupy.
W  K arpatach nieprzyjaciel 27.1II/9-1 V i w 

noc na  2S-IIT/10-IV w zwartych kolumnach, 
wspomaganych silnym ogniem artylerji, upc.rczy- 
wie atakowat nasze wojska, które w kierunku 
rozlockim przeszły na południowe stoki główne­
go grzbietu. Ataki te zoslaly przez nas odparte 
i cgromnemi dla nieprzyjaciela stratami, przy- 
:zem wzięliśmy do niewoli jeden bataljon, w tern 
23 oficerów i zdobyliśmy karabiny maszynowe.

W  kierunku użockiin  po uporczywej wal­
ce owładnęliśmy kilkoma wzgórzami, przyczem 
wzięliśmy do niewoli 10'j0 jeńców, w tśm 22 
oficerów i zdobyliśmy 4 karabiny maszynowe.

W  kierunku stryjsk im  ataki nieprzyjaciel­
skie trwają nadal.

Na innych odcinkach naszego frontu niema 
Istotnych zmian.

SPRAWOZDANIE „AkM. WIESTNiKAa 
z ?9. m arca (11. k w ietn ia ).

W okolicach za Wisłą niema zmian.
W Galicji, w okolicy D unajca, w czasie 

od 26. do 28. marca (8. do 10. kwietnia) odby­
wała się tylko od czasu do czasu wymiana strza­
łów armatnich i karabinowych.

W stronie M ez8 L aborcz nasze wojska, po- 
konywując nieprawdopodobne trudności natural­
ne tamtejszej okolicy, toczvły zacięta ws Ikę 
^  góry na północ od miejscowości T elep ovce . 
Nieprzyjaciel podejmował kilka razy rozpaczliwe 
kontrataki, stale odpierane; przez dwa dni zdo­
byliśmy w tej stronie 2 karabiny maszynowe 
i wzięliśmy do niewoli mieszany bataljon, złożo­
ny z majora jako dowódcy, 22 o f ie .r jw  i 378 
żołnierzy.

W stronie U żoku nasze wojska z powodze­
niem posuwają się naprzód, przyczem po po­
myślnej walce zajęPśmy góry w okolicy Bukow­
ca, wieś Beniowa i pułnocne krańce wsi Sianki 
i wzięliśmy do niewoli 23 oficerów i 10U0 
szeregowców.

Szczególnie zacięte walki toczyły się w oko­
licy Butelki. Tutaj ijieprzyjaeiel skoncentrował 
niebywale silny ogiiń armatni, karabinów maszy­
nowych i karabinowy. Pomimo tego dzięki wysił­
kom naszych bohaterskich wojsk zdobyte zostały 
góry nu północ od Bulli i Komarnik, wzięliśmy 
do niewól’ 22 oficerów, 700 szeregowców i 2 
karabiny maszynowe.

W kierunku ku Wecńwarowi (Ungrar) wście- 
,kłe ataki przeważających sił przeciwnika na gó-: 
ry ną południe od Rusoc-hacza w pobliżu Kozio- 
.wej i o trzy wiorsty na wschód od Dolnej Ro-i 
żanki od par „o zapomoca ognia, a w niektórych

miejscach bagnetami wśród wielkich strat nie­
przyjaciela, przyczem pojmaliśmy większą liczbę 
jeńców.

;Telepovee, wieś w półn. Węgrzech, na po­
łudnie od Woli Michowej; Bukowiec, Beniowa, 
Sianki. Buteika, Butla i Komarniki, wszysSko miej­
scowości w pow. turczańsidm, między Turka 
a Użsoki.m — Prz. Red.).

Ostatnie wiadomości.
D e p e s z e  R -n ir  o g r o d z k i e j  A g e n c .

Paryż. (PAT). 29 marca (11 kwietnia). Oficjal­
nie o godz, 3 popal.: W Belg.ii, na rzece Aisne i w  
Szampanii odbywają się walki artyler.iii Otrzyma­
no potwierdzenia naszych sukcesów między Mozą 
a Mózelą. o których mówiliśmy wczoraj. W  lesic 
Montmartre przedłużyliśmy nasz front w  kierun­
ku wschodnim, sporządziwszy nowe okopy i od­
parliśmy kilka nieprzyjacielskich . kontrdiaków. 
W lesie Le Prctre posunęliśmy się naprzód na za ­
chodnim skraju, zwanym dzielnicą rezerwową i 
zdobyliśmy niemiecki karabin maszyn,owy. Przez 
cały dzień deszcz, śnieg-i wiatr.

Paryż. (PAT) 29/liI 11 /IV. Oficjalnie wieczo­
rem W nocy na 29. marca (11. kwiet.) Niemcy 
atakowali na północ od Albert, po obu brzegach 
rzeki Ancre, nasze okopy w lesie, ale zostali od­
parci w ręcznym boju. Na wyżynie Argońskie) 
rozwinęła się zażarta walka p dczas nocy, przy­
czem zniszczyliśmy nieprzyjacielski blokhaus i za­
jęliśmy część Lkop iwj na przestrzeni 300 m, za­
trzymując zajęty przez siebie te' en.

Prócz dwóch nieprzj lacielskieh kontrataków 
na przestrzeni między Mozą a Mozelą w rejonie 
Eparges— Combres, nie było wcale walk piecho­
ty. Równocześnie z pomyślnym przebiegiem spraw 
naszych 27/111. (9 b. m.) w lesie Ailly atakiem 
wykonanym wieczorem dnia 23/111. (10 b. m.) za­
jęliśmy nową linię okopów. W les e Montmartre 
Niemcom udało s ę w nocy odebrać wszystkie 
okopy, które strac li dnia poprzedniego. Jednako­
woż wszystkie pozycje, które zajęliśmy dnia 26 111. 
(8 bm.) pozostały w naszem ręku.

Na skraju lasu Le Pretre  nieprzyjaciel przy­
puścił dwa zażarte araki, został jednak odparty 
ogniem naszej artylerji i piechoty. Nasze aeropla­
ny rzuciły 155 pocisków na dworzec nadmorski i 
odlewarnię w Briigge.

Rzym. (PAT). 29 marca (11 kwietnia). Od ra­
na miasto wyglądało, jak obóz wojenny. Placów i 
głównych ulic koło ambasad austriackiej i niemie­
ckiej i domu, w którym mieszka ambasador Biilow 
strzegli karabinierzy, policja i konnica, gdyż roze­
szła się wiadumość. że neutraliści i zwolennicy 
wystąpienia Włoch zamierzają wbrew zakazowi 
władz urządzić zgromadzenia.

O godz. 3 popoł. począł gromadzić się tłum na 
placu koło dworca kolejowego, ale tłum rozprószo­
no. Przedsięwzięto liczne aresztowania.

W  ciągu dnia przychodziło w  kilku miejscach 
do starć policji z tluniem, który usiłował przedo­
stać się ku pomieszkaniu Biilowa

Medzy innymi aresztowano redaktora „Popo- 
lo d‘Italia“ Mussuliniego i znanego futurystę Ma- 
rinettiego. W  domu północno nŁemieckiego Lloydu 
wybito szyby. Z wielu miast telegrafują o mectin- 
gach.

Ateny. (PAT.) 29 mar. (11 kwiet.) Wojenne 
operacje w Dardanelach i w  zatoce Saroskiej 
trwają oez ustanku, w y rażając się Dombardowa- 
niem, które przeszkadza Turkom dokonywać ro­
bót. Wedle wiadomości ze Smyrny w twierdzy i 
na górze ustawiono nowe baterje. Dwie linje ko­
lejowe z braku węgla wstrzymały przyjmowanie 
pasażerów. „Komitet Jedności' i Postępu" zawsze 
jeszcze jest panem położenia. Ogłoszono powsze­
chną mobilizację. Blokadę Smyrny przez flotę so­
juszniczą wzmocniono od czasu wydarcia się z 
Dardanel tureckiego torpedowca pod komendą 
br. Klucka.

Salon ik i 29/111 (11/IY) PAT. Z Mityleny te­
legrafują, że flota sojusznicza w ostatnich dniach 
zaczęła znowu chwilami bombardować Dardanele, 
w szczególności nowe okopy Turków. Wszystkie 
wielkie okręty sojusznicze odjechały w niewia­
domym kierunku.

C etynja 29/111 (11/IV) PAT. Albańczycy rzu­
cili bomby na czarnogórskie okręty przewozowe, 
płynące pizez rzekę Bojan koło Skutari. Dwie 
łódki z towarami zatonęły. Jeder Czarnogórzec 
zginął.

Ćhrystjanja. (PAT). 29 marca 01  kwietnia). 
„Werdensgang", omawiając stosunki rosyjsko- 
norweskie, pisze, że Rosja potrzebuje podstawy 
flotowej Narwiku, Lyngen-Fjordu tylko jako por­
tu wywozowego i wwozowego na oceanie Atlan­
tyckim. Rosjanie mogliby urządzić kolej żelazną 
do Skibotten nad fiordem lyngefiskim, któraby o- 
tworzyła nowy rynek dla pióduktów północno- 
norweskich i rozwiązałaby węzeł całej norweskiej 
polityki wewnętrznej. Urzeczywistnienie tego pro­
jektu zmniejszyłoby w znacznym stopniu istniejące 
rzekomo dla Szwecji niebezpieczeństwo rosyj­
skie; wniosek powinni przedstawić Norwegowie. 
Gazeta donosi: Amerykanie projektują utworze­
nie w tej okolicy komunikacji automobilowej.

Warszawa, (PAT). 30 marca (12 kwietnia). 
Przybyła tu dcputacja komitetu „Anglja — Polsce", 
Awitana na dworcu przez przedstawicieli władz 
miejscowych i centralnego komitetu obywatel­
skiego.

Piotrogród. (PAT.) 29 rnarca (U kwiet.). Dro­
gą przez Finlandję przybyła bclgijskai dele­
gacja z generałem De Witem na czele, w celu w rę ­
czenia orderów Zwierzchniemu Wodzowi Naczel­
nemu i członkom russkiej armji.

Piotrogród. (PAT). 29 marca (11. Kwiet,nia). 
Zmarł naczelnik głównego departamentu spraw 
prasy, hr. Tatiszczew.

Genua. (PAT). 29 marca (11 kwietnia). Umarł 
młodszy brat Ojca św., margrabia Juljusz dclia 
Chiesa.

Jek a tery n o sła w . (PAT) 29 marca (11 kwiet.)
Wydalono z gubernii tutejszej N em ca, katolickie­
go księdza Emanuela Simona, za szkodliwą agita­
cję i ukrywanie niemieckich poddanych.
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Wojna mtta-a«tF]3iMaiedn.
„RUSSKIJ INWALID" O WOJENNYCH WYDA- 

RŻENIACH.
„Rnsskij mwalid" notuje jako najjaskrawszy 

fakt wynik obliczeń strat wśród niemieckiego kor­
pusu oficerskiego, tworzącego fundament w yttzy- 
małości niemieckiej armji, gdytź karność w niemie­
ckiej armji wielce zależy od bojaźni żołnierza przed 
oficerem. „Russkij Inwalid" radzi, aby jeszcze do 
kładniej brać oficerów niemieckich na cel, gdyż 
każdy celny strzał taki nadewszystko wiedzie he­
gemonię Prusaków w Środkowej Europie ku prze­
paści. Niemcy, pozbawione zwierzchnictwa Prus, 
natychmiast złożą broń. Dlatego to Niemcy tak 
energicznie — pisze „Russkij Inwalid" — bronią 
dostępu do pruskich prowincji państwa i odwra­
cają od drogi na Berlin uwagę Rosjan na Niemen 
i Karpaty, Naturalnie Prusacy radziby posłać na 
rzeź do Galicji wszystkich Austrjaków i tych 
Niemców, którzy szemrzą na surowość pruskiej 
hegemonji (Bawarczyków, nadreńskie pułki, Sa­
sów), byle tylko cało ostały się pruskie 1 póhiocno- 
niemieckie pułki na drogach do Berlina,

Dalej notuje „Russkij Inwalid" znauy •/. .1 
munrkatów sztabu przebieg Walk w  Karpa ta-h 
słabnięcie napom austno-niemieckiego w (ink i: 
na tydzień przed świętami ustały ataki M'r m; v 
na Kozio wę, tę nową „Szypkę". Niemiecka tak ':  i •. 
poniosła tu porażkę.

Na wschodnio-pruskim froncie notuje „Russk. 
Inw.‘‘ drobne walki i potymzki i zwykłą strzelani­
nę, doniosłem zaś wydarzeniem na tym froncie 
nazywa nominację generała Aleksiejewa głównymi 
strategiem. Generał ten był w  czasie wojny japoń­
skiej autorem najlepszych planów.

Za Wisła — pisże „Russk. Inw.“ — wiosenna 
cisza.

*
Na ftancusko-angielsko-belgijskim froncie 

notuje sumę poprzednich pomyślnych wystąpień 
sojuszników. Ale nadewszystko pracował na na­
szą korzyść — pisze „Russk. Inw." — wygląd ar­
mji sprzymierzeńców i oczywistość; że armja ta 
nie Ustąpi już ani na piędź wstecz, że błyszczy 
ona kompletem, sytością i doskonałym nastrojem 
w swych szeregach, groźna swoją masą i jeśli zaj­
muje się drobiazgami, to jedynie dlatego* iż nie 
nastała jeszcze chwila masowego pochodu na 
wschód, w ślad za wiosennymi przelotami ptaków, 
które zimowały na Skaldzie.

Wielka wojna — kończy organ wojskowy - -  
czeka, aby ją ruszyć z miejsca, wywieść ze ście­
żynek i debr na szerokie i wielkie drogi strategi­
czne. Niemcy i Austrja już nic mogą iść na Kijów 
ani na Moskwę, ani na Paryż, pozostaje sprzy­
mierzeńcom dokonać tego gigantycznego poru­
szenia, na które z trwogą czeka cały świat.

ODDZIELNY POKÓJ Z AUSTRYĄ.
W. Szt ‘kholmie krążą — jak siamtąd dono­

szą — pogłoski, że Austrja usiłuje zawrzeć oso­
bny pokój. Według wieści, 'mdoszłych z Berlina, 
w Wiedniu odbywają się bezustanne posiedzenia 
cesarskich ministrów i afs tro-w ęg cTskich dele­
gacji.

Wywarło to prżygńęb!a:ące wrażenie na po­
lityczne sfery b ^lińskie i wywołało znaczne za­
niepokojenie w Rzymie, gdzie panuj? obawa, że 
Austrja zawarłszy rychło pokój osobny, rozwieje 
nadzieje włoskie na rekompensatę.

Z wielu stron słyszy się, ć p sG włoski 
w Paryżu Tittoni miał przez Bzwajcarję wyjechać 
do Włoch, z drogi jednak uciął się ino ghlto a o 
Berlina i konferował tam z Bethmfmem-Holl 
wegiem.

Powtarzają też w Sztokholmie w sferach 
kompetentnych, że Niemcy wobec obawy p aed 
zawarciem pokoju przez Austrię z osobna, st - 
rują się opóźnić nieunikniony koniec wojny pr "ćż 
wywołanie konfliktu serbsko-hułgarskiego, któ­
ry — jak twierdzą w Berlinie — powinien po­
ciągnąć za so ą automatycznie wmń szanie się 
w wojnę Grecji i Rumunii. (Gol s Moskwy).

WĘGRY.
Do „Goł. Moskwy" donoszą ze Sztokholmu, 

że 19 kwietnia ma po raz pierwszy zebrać się 
sejm węgierski. Poszczególne węgierskie frakcje 
porozumiewają się już co do swoich wystąpień i

opozycja i jej przedstawiciele hr. Apponyi, An- 
drassy i Karolyi są zdecydowani stać twardo przy 
żądaniu Od rządu monarchii zupełnej gwarancji, 
że osobny pokój będzie przez Austrię zawarty bez 
naruszenia terytorium węgierskiego.

Jak twierdzą powszechnie, jeden z agitato­
rów cesarza Wilhelma przybył do Budapesztu i 
starał $ię wejść W porozumienie z przywódcami 
węgierskiej opozycji, co mu się jednak nie udało.

WĘGRY, AUSTRJA I POKÓJ.
Do „Russkiego Słowa" telegrafują z Paryża:
Rząd austriacki urzędownie zaprzeczył donie­

sieniu „Russkiego Słowa", jakoby Austrja pragnę­
ła zawrzeć pokój.

b e r b j a  —  B u f g a r j a .
Sofja. (PAT) 29/fII 11/1V. Wydział pras opubli­

kował obszerne sprawozdanie, w  którem przypi­
suje serbskiemu „Pressbureau" w  Niszu rozsze- 
'rzauio w  prasie europejskiej legendy, jakoby zda­
rzenia w  Walandowej zostały wywołane przez 
bułgarskie czety, które przeszły-z Dułgarji do serb- 
■kicj Alacedonji. Sprawozdanie bułgarskie nazywa 

ymiacją, jakoby czety te by ły  sformowane na 
mytorium bułgarskiem i jakoby rząd bułgarski 
siedział o zamierzonym napadzie czet na Macedo­
nię. Bułgarskie sprawozdanie nazywa kłamstwem 
twierdzenie rządu serbskiego, na podstawie doku­
mentów, rozszerzanych przez serbskie „Pressbir- 
rcau“, opartych na zeznaniach analfabetów jeńców 
tureckich. Bułgarskie sprawozdanie oświadcza, że 
bułgarski punkt widzenia, w sposób godny wyło­
żony w  notach dyplomatycznych, nie obawia się 
śledztwa, które rozprószy wszystkie, obwinienia 
Serbów przeciw Bułgarii i powstrzyma rząd serb­
ski, aby nie działał pod wpływem serbskiej wojen­
nej partji. znanej pod imieniem „czarnej ręki", s ta­
rającej się podtrzymać myśl, jakoby Bułgarja na­
ruszała neutralność i tern samem nie miała prawa 
żądać kompensacji.

Do „Daily Tfdćgraph1* telegrafują z A te n : 
Tutejsze kompetentne koła mają ‘ łanowcze do­
wody na to, że bułgarski napad na  Serbję nie 
był p zypa.dk o wy i przedsięwzięty był w .c.e!aoh 
strategicznych i poetycznych. Zaeomocą zajęcia 
przez Bułgarów Dojranu i Gewgeli zamierzano 
odciąć komunikację Serbów z Salonikami, a za­
razem skorzystać ze słabej ob.onności Gewgeli 
w razie ofenz. wy przeciw Salonikom. Z poi tycz­
nego ptmklu widzenia, ten  napad miał służyć d,o 
po par ia starań Goitra o przyspieszeni^ nowego 
napadu austro-niemieckiego r:a Serbję. Na tych 
planach pokładano wielkie nadzieje w Konstan­
tynopolu, gdzie liczono n-> to, że ziszeżen e go 
powstrzyma zapow eddane wielkie operacje w 
Dardanela h i kolo Bosforu.

Bułgar-ki napad miał też pos łu !yć prawdo­
podobnie dp wywołania wypowiedzenia przez 
Serbię i Grecje wojyy Bułgwji. Wówczas premier 
bułgarski Radosławów miałby możność wytłu­
maczenia Bułgarom, iż narzucono mu wojnę. 
Btrż.)

POMOC SERBJI.
Z rozkazu cesarzowej Marji Teodorównej 

wyasygnował Czerwony Krzyż ppstowi rosyj­
skiemu w Serbji 50.000 rb. na zorganizowanie 
szybkiej pomocy dla serbskich ofiar wojny.

WŁOCHY.
Rzym,(PAT) 29/11111 /IV. Wielu wolontarjuszy zapi­

suje się na przyspieszone kursy wojskowej służby 
sanitarnej, w  instytucie hygjeuicznym i uniwersy­
tecie rzymskim.

Z Turynu donoszą, że neutraliści w brew  za­
kazowi policji zebrali się na mityng przeciw wmie­
szaniu się do wojny, ale zostali przez wojsko roz­
prószeni. W Chiasso aresztowano trzech Niemców, 
którzy próbowali, wyjeżdżając z Włoch, wywieść. 
1800 lirów w złocic i 1000 ir. w srebrze. Areszto­
wanych oddano sądowi pod zarzutem kontrabandy 
wojennej. W  Udbie aresztowano zorganizowaną 
pfzez austriackie władze wojskowe szajkę komtra- 
bandzisfów, która przewoziła bezpośrednio dla 
intendantnry austriackiej kontrabandę w szerokich 
rozmiarach.

Sanatorium w Holosku.
Wśród okropne} ulewy dokonano wczoraj 

ponownego otwarcia Sanatorium w Hołosku dla 
osób zagrożonych gruźlicą. Zakład ten, istniejący 
od lat kilKu powstał staraniem Tow. walki z gru­
źlicą, którego duszą, a zarazem najgorliwszym o- 
piekunem sanatorium* jest prof. dr. Wiczkowski. 
Wojha przerwała na czas krótki działalność tej 
pożytecznej instytucji, która już wiciu osobom 
wrćciła zdrowie i siły do pracy; i dopiero obecnie 
dzięki staraniom prez. Rutowskiego uzyskano ze­
zwolenie na ponowne jej otwarcie.

Niepomyślna pogoda sprawiła, że stosunko­
wo mało tylko osób przybyło na tę uroczystość, 
choć sanatorium wyrobiło już sobie jaknajlepszą 
opinię i wśród publiczności cieszy się wielką sym- 
patją. Wśród obecnych byli: prezydent dr. T. 
Rufcowski, wiceprezydenci dr. Stahl i dr. Schlei- 
cher, oraz r. Boi. Lewicki, zaś z ramienia kraju 
dr, Sawczyński i inspektor szpitali dr. Muller, .ze 
strony Tow. ubezpieczeń robotników od wypad­
ków pp. Sdśniak i Drcwnicwski, dalej pp. Pelagia 
hr. Skarbkówna, Marja Dulębianka, Siemaszkowa, 
ze świata lekarskiego prof. dr. Wiczkowski, dr. 
Franke, dr. Szumowski. ' Owczarski, dr. Szcze­
pański, prof. imiw. w ? dr. Nieszczadymeń-
ko, grono medyków i w. i.

Po mszy św., którą w  kaplicy zakładu odpra- . 
wił ks. Olejniczak, ęh\ Wiczkowski przemówił do 
obecnych gości, dziękując prez. Rutowskiemu za 
jego starania .około uzyskania pozwolenia władz 
na otwarcie zakładu. Prez. Rutowski w  krótkich 
słowach odpowiedział dr Wiczkowskicinu, po­
czerń obecni zwiedzili sanatorium, urządzone w e­
dle wszelkich wymogów nowoczesnej hygieny.

. J -- r--  - - - ' '........... .................
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Z SALI KOTłCERZOWEJ.
Koncert sjm fonicznj pod batutą p. Sm irno»a.

Po koncercie muzyki- kameralnej mieliśmy 
ymzoraj koncert symfoniczny pod kierownictwem 
p. Konstantego Sminiowa, pianisty rosyjskiego. 
P ttjgtain obejmował utwory, dostatecznie w  na- 
szem mieście ograne/oraz  nowsze, u nas niewyko­
nane publicznie.

Czajkowskiego symfonia h-moll („patetyczna") 
wśród dzieł tego wielkiego muzyka zajmuje od­
rębne stanowisko także i z; tego tytułu, iż, w  orze- 
ciwicństwie do innych, nie zawiera kolorytu) riaro- 
dowo-rosyjskiego..- Charakter tej symfonii jest na 

•wskroś zachodnio-europejski, środki wyrazu są 
szczere, szlachetne, słowem; kulturalne. Zwłaszcza 
część pierwsza i ostatnia wykazują momenty 
szczćrc i wzruszające i działają nd słuchacza bez­
pośrednio. Druga część z egzotycznym taktem 5/4 
zajmuje z powodu pięknej melodji a trzecia, o cha­
rakterze heroicznym, efektownie jest stopniowana 
przy mistrzowskiem wyzyskaniu wszelkich środ­
ków orkiestralnych. Kompozycja ta przemawia do 
słuchacza jedynie zapofnocą środków muzycznych, 
choć widoczne jest, że kompozytor miał przed sobą 
jakiś głębszy program poetyczny.

Nowością była uwertura do opery „Książę 
Igor" A. Borodina, którego znamy jedynie z kw ar­
tetowej muzyki. Spotykamy ustępy śpiewniejsze, 
niepozbawione wdzięku (np. głowimy temat klarne­
towy), lecz później muzyka staje się aż nadto ha­
łaśliwą.

Drugi, wczoraj również u nas po raz pierwszy 
grany utwór Borodina „Step w  Małej Azji", celuje 
przedewszystldem trafnym kolorytem orskiestro- 
wym, którym kompozytor wywołuje pożądany na­
strój. Borodin należy do grona Bałakirewa, który 
wspólnie z Rimskirri-Korsakowcm, Mussorgskim i 
Cuim był założycielem nowego kierunku szkoły 
rosyjskiej. Borodin z swenii dwiema symfoniami, 
Rimski-Korsakow z utworami orkiestralnymi a 
Mussorgski z swą operą („Borys Godunow"),. pie­
śniami i orkiestralnymi utworami1 wykazują prze­
ważnie kierunek narodowy, prawie orjentalny; 
Czajkowski z swymi utwórami orkiestrowymi i. o- 
perowymi łączy kulturę zachodnią z rosyjską. Je­
go melodyka posiada inwencję czysto słowiańska, 
fornia i instrumchtacja stoją na wysokości! klasycz­
nego mistrzostwa.

Michał Iwanowic® Glinka (1803—1857) autor 
popularnej w Rosji opery. „Życie za cara", twórca
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narodowej do samodzielności dążącej muzyki ro­
syjskiej, celuje także jako autor mniejszych utwo­
rów orkiestrowych; tutaj należy grany wczoraj, 
iako nowość „Kamarinskaja", gdzie taniec narodo­
wy, podany w kunsztownej szacie instrumentalnej, 
bezustannie interesuje słuchacza. Jako muzyk, któ­
ry celowo szukał czegoś niowego i odrębnego, u- 
ważany jest przez niektórych za Berlioza rosyj­
skiego. Szkoda, że przy wykonaniu nie trzymano 
się porządku, programem zapowiedzianego, gdyż % 
małymi wyjątkami prawie 'w szyscy utwór Borodi­
na „Step“ uważali za kompozycję Glinki i odwiot- 

ie. Przecież taką nieuzasadnioną zmianę można 
iyio w ostatnilej chwili publicznie ogłosić. _

Beethowena uwertura 3 do opery „Ltonora" 
i o monumentalny gmach architektury klasycznej, 
i:t6ry swym ogromem i niegasnącym biasitiem za­
ćmiewa wszystko inne. Kompozycja ta, to już nie 
iylko uwertura, lecz sam dramat w  całęj swej 
. .grozie i potędze. Znamy ten utwór dostatecznie 
z sali koncertowej, ale zawsze będziemy go na no­
wo podziwiali.

Do wykonania powyższych utworów zmobili­
zowano prawie wszystkie siły orkiestralłie nasze­
go milasta, a więc rozbitki dawnej orkiestry teatrai 
u ej, amatorów 1 dyletantów i umownej wartości i 
liczncina próbami starano :-:ę u t  prędce srworzyć 

espót orkiestrowy. P. o\v, jako dyrygent
wykazał wprawdzie dużo sprytu kapeln/istrzow- 
skiego i zapału do muzyki, a naw et trzecią częścią 
(scherzo) symfonji Czajkowskiego osiągnął żasłu- 
one, owacyjne uznanie, lecz na światłocienie dy- 
mmiczne i frazowanie p. Smirnow albo nie kładzie 
bytniego nacisku, albo m.ie potrafił woli swej skn- 
ccznie przenieść na członków tej na prędce zesta­

wionej orkiestry. Że p. Smirnow, jako Rosjanin 
orzy interpretacji utworów rosyjskich czuje .się w 
łomu, to  rzecz naturalna, że zaś nie przejął się na­

leżycie stylem: klasycznym *u Bethovena, to
rzecz dziwina; drugi temat i przeróbka (t. zw. część 
modulującą) mocno ucierpiały na plastyczności. 
VI im o to musi się przyznać, iż wrażenie całego 
koncertu było korzystne i przysporzyło muzykowi 
wiele chwil przyjemnych. Za poznanie nowości ro­
syjskich (Borodin i Glinka) jesteśmy p. Srmrno- 

wowi bardzo zobowiązani. Czekamy na dalsze no­
wości. — Sala koncertowa była zapelitdona.

Grd.

K R O N IK A .
♦

R ep e rtu a r T e a tru  w  K asynie m iejsk lem  w e  L w ow ie
(ul. Akademicka 13).

W poniedziałek, 30 marca < 12kw etn ia), „C notliw a 
Zuzanna", opere tka  w 3 ak tach  Jana G ilberta.

W e w torek, 31 m arca (13 kwietni?*), po  raz  1-szy 
„R ozw ódka", op e re tk a  w 3 a. Leona Falla.

W środę, 1/14 kw ietn ia, „R om antyczni", kom edja 
w 3 a. E. R ostanda i część muz.-wok. i hum orystyczna.

W czw artek , 2/15 kwietnia, „R ozw ódka", opere tka  
w 3 a. Leona Falla.

W  piątek , 3/16 kw ietnia, p ierw szy raz ,-Czy je s t 
co do oęlenia ? “, farsa-' w 3 aktach H enneąuiiia 1 V ebera 
i część muz.-wok. i hum orystyczna.

W sobotę, 4/17 kw ietnia, „Rozw ódka*, operetka 
w 3 a. L. Falla.

W niedzielę, 5/18 kw ietnia, o g. 3-30 po pot. po 
■niżonych cenach, „Paryżonie na p row inc ji1, farsa  w 3 

-aktach E. G ondinetta. W ieczorem „Czy jest co do ocle­
nia?", farsa  w 3 a. K enneąuina i V ebera i część m u z - 
wok. i hum orystyczna.

Bilety w cześniej do,nabycia w cukierni p. Sotschka 
iplac Aiarjacki 6).

T ea tr  w  K asyn ie  m iejsk iem  dziś po raz 
ostatni odegra efektowną i melodyjną uperetk 
pt. „Cnotliwa Zuzanna11. — Jutro po raz pierw­
szy „Rozwódka*, operetka w 3 aktach Leona 
FulFa, w której w roli tytułowej wystąpi p. Lu­
dwika Blumenlal-Błońska, nadzwyczaj sympaty- 
■zna i wysoce utalentowana artystka tutejszego 
teatru miejskiego. Obsadę pozostałych ról stano­
wią pp.: L. Rogińska, S. Harasimowiczówna, J. 
Kościukó rna, dyr. A. Lelewicz, IL Miller, E. Ka­
linowski, Z. Szmid, W. Paszkowski, L. Zbucki, L. 
Łuszczewski i inni. Wyreżyserował rzeez dosko­
nale dyr. p. Lelewicz, Tańce układu znanego ba- 
Gtmistrza p. S. Faliszewskiego, Pałeczkę dyry­
genta dzierzy dyr. F. Slomkowski,

D ziś prem jera nowego programu w teatrze 
wodewilowym „Casino de Paris“. W  bogatym 
program ie produkcji wokalnych wystąpią śpie- 
i a :y  operowi pp. Romani i Urbanowicz, p. Sto- 
t helska zaś ukaże się w oryginalnej scenie „Ko- 
I sanka murzyńska11, a sekstet wodewilowy pod

kierownictwem p. Kuligowukiego wykona na hu- 
ś awkacb piękne piosenki. W dziale tanecznym 
n. Faliszewski poprowadzi członków baletu jako 
japońskie Ballabile. Na Zakończenie odegrany bę­
dzie wodewil z tańcami i śpiewami „Królowa 
przedmieścia".

N adzór nad sp raw ow an iem  są d o w n ictw a  
w  G alicji poruczono — jak donoszą „Birże.-. ija 
W ied.1* — prokuratorowi warszawskiej Izby są- 
dowei Hessemu.

Delegaci Związku ogólnoziemskiego pp. N. S. 
Lopuchin i W. A. Kirlakow przybyli do Lwowa ce­
lem wzięcia udziału w  rosiedzeniach komitetu 
miejscowego Związku wszechrosyjskiego miast. Z 
pośród spraw, poruszwn ych na tej wspólnej nara­
dzie, wymienić należy tę, że Związek ogólnoziern- 
ski wziął na siebie obowiązek przywrócenia do 
życia szpitali powiatowych i krajowych w  Galicji 
oraz zaopatrzenia w leki miejscowych organizacji 
sanitarnych.

S zk o ła  ję zy k ó w , ul. 3-go Maja I. 17. podaje 
do wiadomości, że miejsca Wolne, dla uczniów 
gintn. zostały już nadane. W ciągu kwietnia otwo­
rzy jeszcze Dyrekcja 5 miejsc półpłatnych dla nie­
zamożnych słuchaczów Uniwersytetu i Politechni­
ki. Podania wnosić można osobiście od godz. 12—1.

Z Przemyśla. Natychmiast po poddaniu się 
Przemyśla Związek ogólnoziemski (Obszczeziem- 
skij sojuz) przystąpił do organizacji pomocy dla 
mieszkańców znękanego i wyniszczonego miasta. 
Przcdcwszystkifcm zajął się otwarciem siedmiu ta ­
nieli kuchni, w  których w ydawano codziennie z 
górą pięć tysięcy obiadów. Asygnaty na te obiady 
wydawał petentom magistrat. Obecnie część obia­
dów wydaje się nadal bezpłatnie, resztę zaś po 
cenach minimalnych. Równocześnie; otworzy! 
Związek ogólnoziemski w  Przemyślu skład ar ty­
kułów- żywności, w  którym cena sprzedażna nie 
przewyższa kosztów własnych. Również dzięki 
Związkowi funkcjonować zaczął miejscowy szpi­
tal krajowy, który został zaopatrzony przez Zwią­
zek w  potrzebny zasób leków, pochodzących z 
własnego skład,u aptekarskiego. Wobec ogromnej 
ilości rannych i chorych przystąpiono do utworze­
nia punktu etapowego, przez który w krótkim 
przeciągu czasu przeszło bardzo wielu rannych. — 
Wobec*ujawnionej potrzeby w tych dniach zosta­
nie zorganizowany takiż sam drugi punkt.

Z  W a r s z a w y .  Do „Russk. Słowa * donoszą 
z Warszawy, że utworzony pod wodzą Święto­
chowskiego blok polskich stronnictw politycznych 
porozumiał się ze stronnictwem realistów i n a ­
rodową demokracją, tak iż obecnie wszystkie 
wpływowe grupy polityczne w Królestwie połą­
czyły się w jedną całość.

Na Sybir. Eurcewa wysłano 29. marca wraz 
z parlją  zesłańców do wschodniej Sybwji.

K apitan  Bl&SChke, najlepszy lotnik au- 
strjacki, dostał się do niewoli rosyjskiej. Brał on 
wybitny udział w światowych konkursach lotni­
czych.

„N eue Fr P resse*  sk o n fisk o w a n a  w  Au- 
strji. Z Kopenhagi donoszą, że świąteczny nu­
mer „Neue Fr. Presse* został skonfiskowany. 
Wstępny artykuł tego dziennika powiada, że 
kwestja dalszego istnienia lub nieistnienia pań­
stwa austrjackiego została postawiona na kartę. 
Wielkie siły rosyjskie ruszyły przeciw Austrji i 
na wszystkich frontach mają przewagę. Aby po­
wstrzymać ich napór i podtrzymać ducha społe­
czeństwa, przyjdzie kolej nie na wojska, ale na 
iypom ację.

Roda-R oda, korespondent wojenny „N. Fr. 
Pr.11 pisał dotychczas tylko o świetnych zwycię­
stwach austrjackich w Galicji. Teraz w ostatniej 
swej korespondencji powiada, że nie można już 
dłużej ukrywać sukcesów Rosjan. Atakują on 
Karpaty mimo heroicznego oporu wojsk austrja­
ckich.

ja p o ń sk a  h erb ata  d la R osji. Narada ja ­
pońskich kupców herbaty, która się odbyła, jak 
donieś iśmy, w Tokio z inicjatywy markiza Inuje, 
pos!anowRa poczynić kroki celem skierow nia 
eksportu herbaty japońskiej do Rosji. Dotychczaso­
wy największy odbiorca japońskiej herbaty, Amery­
ka, wskutek nieporozumień na tle zatargu japoń­
sko-chiński ego, może obecnie zużytkowywać tyl­
ko mniejszą ilość herbaty japońskiej, bojkotowa­
nej przez Chińczyków. Wobec prawdopodobnego 
opanowania kolei chińskich przez handel japoń­

ski, herbata japońska będzie mogła skuteczni**
konkurować w Rosji z chińską, szczególnie że 
i sympatje rosyjsko-japońskie pozwalają się spo­
dziewać, że herbata japońska będzie się cieszyła 
w Rosji więks.ym pokupem, niż c .ińska.

C h o ro b y  z a k a ź n e  w  w ięz ien iu . W aresztach 
policyjnych zachorowała wczoraj jedna z aresz- 
tantek, u której skonstatowano krwawą dysen- 
terję. Również w więzieniu sądu karnego przy 
ul cy Batorego zachorowały dwie osoby na 
tyfus brzuszny, oraz jedna na ospę Po skonstato­
waniu chorób, osoby te natychmiast izolowano i za- „ 
rządzono środki ostrożności.

O bław ę w  p a sa żu  M ikolascha urządziła 
wczoraj wieczorem policja, korzystając z tego, 
żo słotny dzień zgromadził tam tłumy szumowin 
miejskich. Zamknięto wszystkie wyjścia z pasażu 
i ujęto ckoło 30 podejrzanych indywiduów, któ­
rych część odstawiono na policję. W obławie 
wzięło udział k lkunas lu  agentów i stójkowych.

S ż a jk a  b a n d y tó w .  Wczoraj aresztowano 
dalszą c z ę ś ć  szajki bandytów, która w ostatnich 
c z a s a c h  p o p e łn i ła  we Lwowie szereg kradzieży i 
rabunków. Są to rosyjscy żydzi Chołowkin i Pe- 
nlstein, Pudbłotow i Reiser. Dwnj ostatni Orali 
udział w niedawnym napadzie rabunkowym na 
d o m  Kiczalesowej przy ul. Żółkiewskiej 1. 23.

Nożu 'i cy. W ul. Zanikowej otrzymał wczo- 
i aj 2 pchnięcia nożem niejaki Michał Kłak, któ­
remu pierwszej pomocy udzieliło pogotowie ra ­
tunkowe.

K radzieże. Wczorajszej nocy włamali się 
złodzieje do sklepu galanteryjnego przy ul. Leona 
Sapiehy 1. 57 i zabrali znaczną , loś:! towaru war-
0 ci 1.298 Rb. Również z magazynu Leońa 

Brand a przy ul. Trzeciego Maja złodzieje zabrał'
ozmsite materje i sprzęty łącznej wartości 800 

rubli. — Przy ui. Kurkowej 1. 33 skradziono po 
vv ht niani u drzwi mieszkania Marji Rankielniak. 
Z ło  i oi spłoszył ktoś i porzucili oni w ogrodzie
1 u:nok z sukniami i bielizną.

* —•' *
KINO KOPERNIK daje dziś w programie:

1) Port La Roćhelle, prześliczne zdjęcie z natury.
2) Karolina chce zeszczupleć, znakomita humore­
ska. 3) Mistrzyni w strzelaniu, nadzwyczaj intere­
sujący dramat w 3 -aktach. 4) Pożytek «  lenistwa, 
wyborna komedja. 5) Bohaterka prerji, wspaniały 
dramat amerykański w  2 aktach. 6) Naukę kino­
operatorem. arcykomiczne.

f
Kajetan Bogdanowicz

rew ident austr. kolei państw ow ej 
zasnął w Panu w  n iedzielę  d 11. kw ietnia 1915 

w 5 i  roku życia.
W  sm utku pogrążona żona, b ra t i b ra tan ek  za­

p ra sz a ją  na obrzęd pogrzebow y, który  się odbędzie 
we w torek dnia 13 kw ietnia, o godz. U  p^zed pot. 
(czas ta tu szow y) z d mu żałoby przy ul. Szym ona ,

, O polskiego 1. 2 na cm entarz Janow ski. 93
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w e  L w o w ie ,  u l l o a  S y k s t u e k a  I. 14

wykonuje sztuczne zęby w złocie, kauczuku i platynie. 
S p e c j a l n o ś ć  M ostki i korony w platynie i po rce­
lanie. — Pilne roboty wykonuje się w  jednym  dniu. —

U nrarkow ane ceny.

Okulista

J}r. Leon Gruder
ul. ^omanowicza 11

Prognozy obecnej wojny.
Na długi czas przed wybuchem wojny obecnej, 

przygotowywały się do niej sztaby państw euro­
pejskich. i stafały się przewidzieć wszelkie ewen­
tualności, ażeby i na wszelkie wypadki być z gó­
ry przygotowanym. Oczywista rzecz, że więk­
szość rozważań i suppozycji pozostajć w taj:m- 
nicy; jednakże niektóre wyniki prac są znane i 
publiczności. Szczególnie Niemcy* państwo par
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excellence militarne, usiłowały kombinacjami 
swych pracowników sztabowych przebić ciemnie 
przyszłości, spowijające przyszłą wojnę. Istnieje 
też _  oprócz tajnych referatów, przeznaczonych 
wyłącznie bo użytku sztabu — szereg książek 
treści strategicznej, zajmujących się przyszłą woj­
ną.

Literatura ,.przyszłej wojny’1 wielką jest i o- 
bejmuje głównie trzy rodzaje dzieł: Jedne, jak u- 
topijne dzieła Wellsa,, i jego naśladowców, prze­
ważnie rysowały wojnę fantazyjną, jednakże w 
szczegółach wykończały obraz przyszłych do 
działań wojennych użytych środków. Obraz ten 
zwykle był przesadny; szczególnie rozwój żeglugi 
powietrznej i siły niszczącej pocisków nie dopisał 

, fantazjom Drugie, dyktowane względami politycz­
nymi. często patrjotyzmem, w ydawały przykłady 
w rodzaju broszury „Gross-Oesterreich", dzieła, 
które nie licząc się z siłami strony przeciwnej, 
przedstawiały fantazyjny opis przewag i donio­
słych zdobyczy strony, na której uświetnieniu za­
leżało autorowi broszury. Trzecie w  końcu, to b̂ y- 
ły elaboraty poważne, wchodzące w szczegóły i 
zajmujące się serjo zagadnieniami przyszłej woj­
ny. Mamy tu na myśli dzieła fachowców, jak Blo­
cha, von der Goltza, Falkenhausena kap. Meyera 
i t. p.

Mając przypadkiem pod ręką dzieła dwu osta­
tnio wymienionych auforów, przytoczę z nich nie­
które przewidywania; zobaczymy, o ile się one 
sprawdziły.

Autorowie niemieccy liczyli się z tem, że o- 
becnie niema już mowy o usiłowaniu wykonania 
napadu na Francję po przez łańcuch jej twierdz w 
Wogezach. „Spodziewać się można — pisze kap. 
Alfred Meyer — iż w  wojnie europejskiej w kro­
czenie na ziemię nieprzyjacielską dokona się tak 
szybko, że nie pozostanie wrogowi dość czasu r,a 
wznoszenie umocnień w czasie ofenzywy. Ten 
wzgląd skłonił Franclizów do wybudowania zam­
kniętej linii fortów1’. „Dziś na wojnę idzie się zc 
zupełnem zrozumieniem i przejęciem* się wymaga­
niami taktyki zaczepnej, energicznego natarcia, 
„brutalnej ofenzywy11, jak mówią Francuzi".

Założenie dzieła generała von Falkenhausena 
przypuszcza, że: „Od granic południowych Rzeszy 
aż do morza Niemieckiego- rozciąga się linjn kon­
centracji wojsk niemieckich; naprzecw nich nie­
przyjaciel, który nie uszanował neutralności Bcl- 
gji i Holandji, w  ten sposób zmuszając nas do roz­
winięcia tak wielkiego frontu". Jak widzimy, sta­
ło się w rzeczywistości wręcz przeciwnie: w ła­
śnie Niemcy naruszyły neutralność Belgii, świa­
dome bezowocności imprezy przedzierania się 
przez linię fortec Francji. Natomiast zupełnie słii-

MARJAN OLSZEWSKI.
(Z teki pośmiertnej).

MECENAS I TWÓRCA.
(Szkic).

(D okończenie)-

Wskutek tego wszystkiego odczuwa popierany 
postulat wdzięczności, który mu się z czasem stać 
może ciężarem, jako zależność, jako przeświad­
czenie, że pomoc ta nie jest własną, w  celowej 
walce zdobytą samopomocą, lecz tylko z cudzego 
upodobania płynącą, że jest dowodem własnej sła­
bości — uświadamia sobie chinieryczność takiej 
symbiozy. I tylko u istotnie wielkich twórców za­
uważa się patrzenie na tę sprawę, jako na coś na­
turalnego. jedynie oni, znalazłszy „mecenasów11 w 
twórczości swej nie biorą na nich względu, ale od­
noszą się do nich z całą grandezzą suwerenów, u- 
ważają ich za pomocników, którym przypadła 
szczęśliwa rola. U ogółu jednak — a niestety ogół 
(który mnie tu nic nic obchodzi) częściej znajduje 
mecenasów, aniżeli twórcy istotnie tego godni, a 
potrzebujący — u ogółu budzi się potrzeba rewan­
żu, popierany sądzi, że protektor oczekuje rewan­
żu, że jest niejako temu protektorowi dłużny i w 
następstwie stara się ten dług. i::ic mogąc inaczej; 
spłacać przez oddawanie talentu na usługi mece­
nasa, a nie na wyłączne usługi swego artystyczne­
go celu; to samo zjawisko, które obserwować 
można na artystach, szukających zarobku. Poclio-

sznie przewidywał kap. Meyer: „Trudno przypu­
ścić, by Niemcy znalazły się kiedykolwiek w po­
łożeniu. skłaniająccm je do skupienia całej armji 
P i z y  j e d n e j  granicy. Dwie przynajmniej granice 
państwa będą — wskutek stosunków politycz­
nych — zagrożone lub wystawione na niebezpie­
czeństwo".

W tych warunkach: „Wszystko, czego kolej 
dokonać musi. jest wręcz olbrzymiem zadaniem; i 
wszystko, czego dokonano w dziedzinie ruchów 
wojsk przed jej zaprowadzeniem, nie może w y ­
trzymać żadnego porównania z jej pracą. Koleje 
żelazne są epoką, wynalazkiem, dokonywującym 
najzupełniejszego przewrotu w historii wojen i w 
sztuce wojowania". — „W tym właśnie wzglę­
dzie — sądzi kap. Meyer — Francja ma wyższość 
nad Niemcami, i dzięki swej jedności narodowej 
posiada dziś około 14 hezpośrednićh linii kolejo­
wych. idących od centrum do granicy niemieckiej. 
Jednakże wyższość ta nie jest jeszcze absolutnym 
pewnikiem; albowiem Niemcy, chociaż są pań­
stwem związkowem, obarczonem wszystkiemi 
brakami wielkiej liczby poprzednich zarządów po­
szczególnych. to jednak na wypadek wojny zape­
wniły sobie zgodne działanie wszystkich niemie­
ckich kolei". „Otrzymania pojęcia o tem, czego mo­
gą dzisiaj dokonać koleje na wypadek wojny, musi 
się laik najzupełniej wyrzec, ponieważ w  tych 
sprawach zbyt doniosłą rolę grają czynniki, nie­
znane ogółowi, a które muszą i powinny pozostać 
najściślejszą tajemnicą. Jeżeli więcej wojska trze­
ba będzie rziicić na granicę, to przewidziano to, 
przeprowadzając w całem państwie ogromną sieć 
kolejową; sarna technika zaś ruchu jest tak udo- 
konalona. że prawdopodobnie będzie mogło po 

wielkich torach iść dziennie dwa razy tyle pocią­
gów. co w  roku 1S70. a więc w takim samym cza­
sie będzie można zgromadzić i przygotować pod7 
wójne siły wojenne". Jak skąd inąd wiadomo, w r. 
1S70 rozporządzały Niemcy 9 liniami kolejowęmi: 
wartość ich przedstawiała się w  liczbach: Jedno­
torowe przewoziły dziennie 12 pociągów, dwuto­
mowe 1S.

W jednym punkcie omylili się teoretycy; w 
ocenie obronności fortec. „Możemy więc sądzić, 
że wobec ty lu  nowych, znakomitszych przygoto­
wań, najmniejszy okres czasu, przez który utrzy­
muje się może forteca, wynosić bętjzie roky a cl,ry­
ba nic powiemy za wiele, jeżeli czas ten do dwoclr 
lat nawet rozciągniemy". A tymczasem — wojna 
trwa 8 miesięcy, a losy obleganych twierdz — z 
wyjątkiem Osowca i nieoblęganych formalnie 
twierdz francuskich — zadają kłam temu pochleb­
nemu o wartości twierdz mniemaniu.

I. O.

dzi to stąd, że rzadko tylko obopólne zrozumienie 
jest całkowitem. że rzadko pojawiają się wielcy 
mecenasi i wielcy artyści i rzadko tylko ma siebie 
trafiają.

Twórca powinien pamiętać, żc istotnie on to 
jest kapitalistą, a mecenas „fachowcem", który 
twórczy kapitał twórcy wzmaga wciąż i w  pro­
dukcję obraca. Wobec tego przykre momenty po­
szukiwania mećcmasa niczem są w porównaniu z tą 
prawdą, iż pożądanem jest, by wartości były 
istotnie realizowane i stąd. jak obowiązkiem ze 
względu na ekonomię społeczną jest eksploatowa­
nie bogactw ziemi etc. i szukanie kapitału dla tego 
celu — tak jest obowiązkiem wielkich twórców, 
„duchów ziemi11 szukać sobie w razie potrzeby 
kapitału choćby drogą mecenasa. Jak obowiązkiem 
kapitalistów popierać, tak obowiązkiem twórców 
szukać materialnego oparcia w formie najmniej ich 
twórczości szkodzącej.

Jeśliby teoretyczne uzasadnienie tej kwestji 
miało wydać przykry plonu w postaci zasypania 
kapitalistów prośbami zc strony falangi miernot — 
nie byłoby to winą uzasadnienia. Dzieje się to 
zresztą i bez niego. Uzasadnienie to zaś nie stawia 
reguły ogólnej, ale dotyczy tylko istotnych tw ór­
ców. Jak ich od miernot odróżnić — sprawa ta tu 
nienależy.

Mecenas i:ic jest U tylko obdarzyciclem, jak 
r.ie jest szukający go twórca li tylko żebrakiem, 
proszącym jałmużny. Za takich ma ich często o- 
pinja; choć czasami pojmuje ich ona słusznie i waha 
się ustawicznie, między uważaniem tego stosunku 
za coś szczytnego, to znów za coś niemoralnego. 
Mecenasowi nic tyle chodzi o obdarowanie (tej
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f t
O S Y J S K IE  p o d a n ia ,  tłum aczenia i t. p. spo rządza  

popraw nie koncesjonow ana Biuro, K opernika 15.

B £ u r »  j ę z y k a  r o s y js k i e g o ,  konw ersacja, grama- 
tyka, literatu ra , 3 ruble miesięcznie. Nauczycielka

z Rosji. W iadom ość w Administracji.

ea i i c y ja k ie  B i u r o  p r a c y ,  K opernika 22, p o szu ­
kuje nauczycielki z francuskiem , buchaltera ruty­

nowanego, leśniczego egzam inow anego, rządców , ekono­
mów, kow ala, m aszynisty, polowych, gaiuwych.

In te l,  panna, z ukończoną szkolą  handl. prosi c ja 
k iek o lw iek  p ła tne  zajęcie. Zgłoszenia w Adm inistr .  

„Gaz. W iecz.* pod „Praca*.

4  s ł o n e c z n e  f r o n t o w o  p o K o js  z przynależno- 
ściami, komfort. — W iadom ość: JaDłonowsKlch 42, 

II p ,  drzw i nr. 8.

o d o w n i a  w iększa, ew ent. używ ana po trzebna za- 
■ raz. Bar „La Boheme*, K opernika 14.

R o w e r  u ż y w a n y ,  w dobrym  stanie, kupię zaraz. — 
Z głoszenia: Błotnicki, G ródecka 127 (dom kolojo- 

wy) schody IV.

Gu m o w e  s z l a u c h y ,  dreny, garnitury do ssan ia  po ­
leca Feder, K ołłątaja 5.

K u p u ję  i sp rzed a ję  antykw aryczne n u t y  -  Z a d u -  
r o w i e■ i c z A kademicka 8.

f i p r z e d a m  3000 korcow  kartofli po 1000 kg p ięrw szo- 
rzędnej jakości, stołowych, białych i żółtych korzec 

po 2 rb. — 40 korców  po 100 kg jęczmieni: Hahna po 
8 rb. — 40 korców  jarej pszenicy po 11 rb. Loco dwor 
DziedziłOw k. Jaryczow a Nowego.

Q7llfanm miscęfaania z całem utrzym aniem , ewentu- 
ULUnuUl łfllCa&nnllld alnie bez, najchętniej w  śród­
mieściu, w yłącznie tylko przy n ieza leżnej od nikogo, in­

teligentnej, m łodej, przysto jnej i eleganckiej osobie. 
Ł askaw e zg łoszen ia  złożyć proszę pod „Samotny* w 

A dministracji „G azety W ieczornej*.

W tyclr dniach zosta ł otw arty

m u  r ,r J » »
p o d  f i r m ą  K A R O L  S O J K A  i S p ó łk a .

Konfekcja w ykonyw ana .jest p rzez  zaszczy tn ie  znanego 
p. K. Sojirę, bytego pracow nika u p erw szorzędnycn  firm 
w W iedniu i kilkuletniego w łaściciela pracow ni sukien 
damskich we Lwowie. — Ceny nader przystępne. — Rów­
nież przyjm uje się zam ów ien a  z przyniesionej niaterji i 

w ykonuje się je w jak najkró szym  czasie.

kąpieie gazowe, slarozaneurtd., Kąpiele eientr., 
z gorącego powietrza 4-kcmorowe tusze i ma 

saze elfiktr. cały dzień otw arte w SANAtOhltiM Dk. MAJE­
WSKIEGO, ul. Dwernickiego, 3—5. Opieka lek. zapewniona.

C feM fflC n -w  ssą są  codziennie do nabycia
(hurtownie i detajlicznie) 

Skład przy ulicy 3-M aja 1. 21, w podw órzu na iewo. 
D la F. T. Kupców znaczny opust.

formy nawet powinien unikać), ile o środek wzmo­
żenia jakiejś produkcji, jakiejść wartości. U niego 
wyraźną jest nadzieja, że jego sfła, jego kapitał i 
rozumiejące rzecz poparcie — to wszystko są 
czynniki, umożliwiające właśnie wytworzenie cze­
goś wartościowego. Jest on jak hodowca lub o- 
grodnik, który swą umiejętnością; przez zastoso­
wanie odpowiednich środków umożliwia wyprodu­
kowanie pewnego wartościowego z jakichś wzglę­
dów gatunku. Jasncm jest, że mecenas, skoro już w 
tym, kierunku działa, zdaje sobie sprawę ze swej 
roli, uzasadnia sobie wartość tej produkcji, którą 
forsuje, t. j. sztuki czy nauki, że ona jest dla niego 
wogóle wartością. Może ón tedy mieć radość od­
krywcy. twórcy kultury.

Zastąpił go impressarjo, przejściowy a niemo­
ralny typ, k tó r y  powinienby być jako lichwiarz 
wytrzebionym. Trzeba koniecznie rozwinąć taką 
formę pomocy dla twórców i dla wielkich kultu­
ralnych przedsięwzięć, by się obchodziła bez za­
leż,uości i bez wyzysku. Pozornie najodpowied 
niejszą jest spółka twórców z ograniczoną lub nie­
ograniczoną poręką. Ale i ona jako spółka wielu 
ludzi a nadto oparta na spekulacji dobrych owo­
ców wydać nie moż.e. Może rozwój społeczny coś 
w tym kierunku sam wytworzy. Dziś jeszcze naj­
większe nadzieje przykładać można do działania 
i dobrej woli jednostek dwu kategorji: mecenasów 
i krytyków; ale mecenasów nowego typu, tego 
pokroju, jakiego był w  dziedzinie filantropii Char­
les Hallgartcn, oraz krytyków wielkiej miary. Ale 
w każdej dziedzinie trudno niestety o ludzi wiel­
kiej miary...

Z „Drukarni Polskiej”, Lwów, Chorążczyzna 31, Dozwolono przez wojenną cenzurę. gedaktw; Zdzisław Tranda,


